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DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekńnie 1 mm © 1 azpalcia 
(azer. ezp. 22 mm) 12 W tekscie | mm w 1 ezp. 
(azer. azp. 69 mm) R „—. Mrabne ogloazania ca 
dowo (tylko dla osób prywatnych! Rot 8, pierwsze 

wo tlustym drukiem Rpt. 12 (najwytej da trzech 
aliw). Drobne ozłoszania handlowa za slowo Rpr. 10, 
plerwna ałowo tnatym druklem Rf. 15 (dopusz. 

alna lakża tylko najwyżej trzy słowa). 


Rot. 
„M. 


Ataki lotnicze na rcjon Charkowa 


Kraków, środa 


Nadeslane, a nis samñwione prea Hedakoje reko 


play, bedą zwracana eutorom fadynl 
dołączana zactaną macki 
przesyłki zwrotnej. — Prennumerzta miea. 2.25 RM. 


3 września 1941. 


Bombardowanie Newcastle i lotnisk angielskich. 


Z głównej kwatery Wodza, 3 września. 
Naczalna komenda nismieckich sił zbroj- 
nych kamunikuje: 


Omaracje na froncie wschodnim mają 
przebieg planowy. 


Ataki lotnictwa hyły kierowane z dob- 
rym rezultatem na linje kolejowe w rajo- 
nie Charkowa I na południowy zachód od 
Moskwy. Samoloty nurkowa zataniły na 
Dnieprze Jedną sowiecką kanonierkę i pod- 
paliły trzy dalsze. 


Skuteczne alaki [oln 


na froncie wschodnim. 


Berlin, 2 września. Eskadry latnictwa 
niemieckiego w toku wsnlerania akcji ar- 
mli lądowej dokonały w dniu 31 sierpnia 
ataków w rejonie Petersburga, uwieńczo- 
nych wielkim sukcesem. 

„Wojska sowieckie poniosły wskutek tych 
ataków dotkliwe straty w lndziach i ma- 
terjałach wojennych. Ponadto na obszarze 
tym zniszczono 18 czołgów gowieekich i 
uczyniono niezdolnemi do użytkn 150 sa- 
mochodów ciężarowych, Jedna bateria ar- 
tylerji przeciwlotniczej wojsk sowieckich, 
Która usiłowała przeciwdziałać nalotom sa- 
molotów niemieckich, została eelnemi bom- 
bami zmuszona do milczenia. 

Równiaż na śradkowym odcinku frontu 
wschodniego niemieckie samaloty hajowa 
dakonały w dniu 31 sierpnia szeregu ata- 
ków na linja komunikacyjne i koncentra- 
cje addziałów sowieckich. AN 

Wi rejonie Konotopu, Kurska i Brjańska 
celnemi bombami porozrywano wielo to- 
rów kolejowych oraz wykolejono kilka po- 
ciągów. Niemieckie samoloty nurkowe w 
nieustannych atakach rzuciły się na sowie. 
ckie zmotoryzowane kolumny, niszcząc 
przytem 26 czołgów. Celnemi bombami 
zniszczono względnie uszkodzono również 
wiele wozów ciężarowych, oraz unierucho- 
miomo dwie bolszewiekie baterja przeciw- 
lotnicze. Ponadto częściowa zniszczono, 
częściowo uczyniono niezdolnemi do dal- 
szego użytku 15 pociągów transporto- 
wych. 

Latnictwa niemieckie dokonało w nle- 
dzielą w południowej części frantu wschad- 
niega szeregu skutecznych nalotów na po- 
zycja lotniska I urządzenia kalejawa bol- 
szawików. > 

Ataki te, które wszedzie O. 
wielkie zniszczenia oraz ofiary w ludziac! 
i materjale, objęły również ważne pod 
wzgledem wojskowym objekty na zachad- 
niej części Krymu. Na wschód od Dniepru 
wskntek nieustannych nalotów stanęły w 
płomieniach pomieszczenia i hangary lot- 
nieze, a wybnchająca raz po raz potężne 
ekaplozia dokonały dzieła. zniszczenie. 

jemieckig samoloty bojowe i nurkowe 
kontynuowały również w dniu 31 sierpnia 
w. sposób szczególnie skuteczny swoje ata- 
Xi ną walczące i cofające cię wojska Bo- 
wieckie na wschód od Alakurtti. 

Niemieckie samoloty bojowe wyśledziły 
w niedzielą 81 sierpnia w rejonie morskim 
w okolicy na wschód od wyspy Ozylji pe- 
wien bolszewicki okręt transportowy woj- 
ska i niezwłocznie zaatakowały go. Paro- 
wiec ten, posiadający około 4000 brt, po- 
jemności, ngodzony celną bombą odniósł 
ciężkie uszkodzenia i wstrzymał jazdę. 


Rewja wojskowa w odzyskanym 
Wykorgu. 


H kl, 2 września. Wśród dymiących 
Jeszcze ruin Wykargu odbyla siq w nis- 
dzlelą wielka parada wojskowa, w której 
brali udział jako zaproszeni gościa rów- 
pi CELE niemieckich sił zbroj- 

ych. 

Parada, którą odebrał general Oach, za- 
początkowana została przemarszem od- 
działów wojsk, która braly udział w zdo- 
bywaniu miasta, Po defiladzie zwrócił cię 
generał z odezwą do żołnierzy, wyrażając 
im podziękowanie za ich dzielną postawę 
oraz oświadczając m. in. iż wraz ze zdo- 
byciem Wyborga przestał istnieć również 
narzucony pokój moskiewski. 


W walce przeciwka Wielkiaj Brytan]i 
lotnictwo bamhkardowała ostatniej nocy 
part zaopatrzeniawy Newcastle nad Tyną. 
Trafienia bambam! wywołały wielkia pa- 
żary i patężne wybuchy. Inna samoloty bo- 
jowa zaatakowały skutecznia lotniska w) 
Midlands. j 
Pewna nieznaczna linść brytyjskich an- 
mólatów naleclała w nocy na 2 września 
na Niemcy półnacno-zachodnia | zachodnie. 
Artylerja przeciwlotnicza zastrzeliła Jeden 
nieprzyjaciałski bombowiec. 


ictwa Niemieckiego 


W porcie oddano $ Honorowych strzałów 
armatnich, poczem na więży Św. Olafa w 
zamku wyborskim przy dźwiękach marszu 
Bjoernebsrga wciągnięto tę samą fińską 
ilagą wojenną, którą w dniu zawarcia na- 
rzneonego przez Moskwą pokoju, t j. 13 
marca 1940 r. stamtąd usunięta. 


Nasiępnie generał zwrócił się w serdecz- 
nych słowach do obecnych gości niemiec- 
kich. Odezytano również telegram mar- 
szałka Mannerheima, w którym ten wyra- 
ża swoje podziękowanie i nznanie dla wiel- 
kich wyczynów i afiar, poniesionych przez 
armję. Również delegaci zdobytego miasta 
Wybhorga wyrazili serdeczne słowa podzię- 
kowania pod adresem żołnierzy fińskich, 


Dowódca ochotników hiszpańskich 
u kanclerza Hitlera. 


Z głównej kwatery Wodza, 2 września. 
Kanclerz Hitler w charakterze naczelnego 
dowódcy niemleckich sli zbrojnych, przy- 
Jal stużbowo komendanta hiszpańskie) dy- 
wizji ochotniczej gensrala Munoz Grande. 

Gen. Munoz Grande zameldował kanele- 
mowi Hitlerowi gotowość da udziału w ak- 
oji bojowej swej dywizji, oraz jej niewzru- 
eang wolę, ożywiającą wszystkich od naj- 
starszego oficera aż do najmłodszego żoł- 
nierza, brania udziału w akcji zniszczenia 
wroga ludzkości, 


Operacje nad jeziorem llmen 
i na froncie fińskim. 


Berlin, 2 września. Na odcinku bojowym 
nad jeziorem ilman niemieckie dywizje w 
wielkim ataku zniszczyły w niedzlialą zna- 
czna sily sowieckie. 

Jak w związku z powyższem zakomuni- 
kowano w poniedziałek z miaradajnej 
strony wojskowej, wojska niemieckie wzię: 
ły przy te. ROA ponad 1600 jeńców 
do niewoli. W przebiegu dalszych walk bol- 
szewicy użyli ciężkich i najcięższych wo- 
zów pancernych, Pięć sowieckich wozów 
pancernych, w tem jeden 52-tomowy, została 
zmiszczonch. 

Zwycięskie walki tego dnia były bardzo 
utrudnione skutkiem nieprzerwanie pada. 
Jącego, ulewnega deszczu, który chwilami 
przybierał rozmiary aherwania chmury. 
Aczkolwiek nieliczne istniejące w tym re- 
ionie drogi i cały teren stały się skutkiem 


Papież Pius XII błogosławi młode pary. 


deszczów wprost nie do przebycia, ła Je- 
dnak wojska niemieckie sokonały wszelkie 
trudności i doprowadziły walki do zwycię- 
skiego zakończenia. 

Podczas operacyj niemieckiego lotnictwa 
na froncie fińskim w sobotę, po zapadcię- 
ciu zmroku przeprowadzona wielkie ataki 
falowe na forty i stanowiska pod Ala- 
Kurętti. Zniszczono przytem aześć fortów 
i wiele innych stanowisk eelnemi trafie- 
niami bomb. Także i sieć drogowa oraz 
linje kolejowe otrzymały trafienia. 

Wojska fińskie stwierdziły na tym od- 
cinku, że sawłackie oddziały wywiadowcze 
wbrew wszelkiemu prawu międzynaroda 
wemu nosiły mundury fińskie. Niemieckie 
działa przeciwlotnicza zestrzeliły w aobo- 
tę i niedziele na środkowym odcinku fron- 
tu dl samolotów sowieckich. 


Przed udanient się na odpoczynek letni do 
raży w tygodniu udzielał publicznych aud. 
wszystkiem świeżo poślubionym parom. 

udziela błogosławieństwa młodum parom małżeńskim. 


Wa. zdjęciu naszem 


Castel Gandolfo Papież Pius XII trzy 
jencyj licznym pielgrzymom, a przede- 
my. jak Papież XII 


wówczas, gdy 
porziowa na opłacania 


u odnozzeniem do domm 2.50 EM, 


Niemiecko-fińskia dementi, 


Helsinki, 2 września. Fińskie bluro In. 
formacyjne została upoważniona da pada- 
nla da wiadomości, iż pogłoski, rozpaw* 
szechniane przez niektóre dzienniki zag 
niczne oraz radjostacja, Jakoby Finlandja 
z powodu  niezadawalających wyników, 
osiągniętych w swej walce obronnej, miała 
toczyć w Helsinkach I Sztokholmie rako- 
wania, ma]ące na celu skłonienie Jedne] z 
zagranicznych głów państwa da paśradni- 
czenia w rokowaniach pokojowych pomlą- 
dzy Flnlandją I Unją Sowiecką, sa porba- 
wione wszelkiej podstawy. 


Brytyjski wiceadmirał poniósł 

smierc. 

Nawy Jork, 2 września. Jak donosi „Nawa 
York Times" z Londynu — wadłum urzęda- 
wega komunikatu wiczadmirał Patrick 
Edward Parker poniósł śmierć w czanie 
pełnienia czynnej slużhy. A h 

Parker był szefem brytyjskiej służby, 
transportów konwojowanych. Nazwa okręt 
tu, z którym zatonął oraz ozas i miejsca 
zatopienia okrętu nie zostały podane da 
wiadomości publicznej. 


19.000 osób poniosło śmierć wskutek 
ataków powietrznych, 


Nowy Jork, 2 września. Amerykańskia 
towarzystwa ubezpieczeń na życie „Metro- 
politan Life Insurance Company“ atwier« 
dza, że w ciągu pierwszego półrocza 1941 r. 
w Anglji utraciło życie wskutek ataków. 
powietrznych 19.000 osób. Cyfra ta zawiera 
jednak tylko te osoby, które utraciły ży- 
cie w Londynie i innych wielkich miastach 
brytyjskich. 


Admirał Ito wiceszefem japońskiego 
sztabu admiralskiego. 


Tokio, 2 września, Admirał Sellchi Ita 
został mianowany wlceszefem sztabu admi- 
ralskiego, 3 y 

Ito, liczący 52 lala, był dowódeg licznych 
okrętów wojennych, a mięłzy innemi hył 
naczelnym dowódcą jednej z formacyj flo- 
ty japońskiej. Ze wzgledu na to, iż Ito pra; 
wie że bez przerwy był stale w czymnej 
służbie, przypisuje się w miarodajnych 
kolach marynarskich tej nominacji wiels 
kie znaczenie, podkreślając zwłaszcza wiele 
kie praktyczne doświadczenie nominata. 

Dotychczasowy wiceszef eztabu admiral- 
skiego. admirał Kondo, został przeniesio+ 
ny na inne ważne etanowisko w czynnej 
służbie marynarki, 


Powrót jeńców belgijskich. 


Bruksela, 2 września, W porozumieniu 
z niemieckiemi władzami wojskowami w 
szerszej aniżel| dotychczas mierze, nastąpił 
z Niemiec powrót chorych, wzglądnia ran- 
nych Jeńców belgijskich. 

Urządzony specjalnie w tym celu 13-to 
wagonowy pociąg sanitarny mogący po- 
mieścić 250-ciu rannych lub chorych jeń- 
ców belgijskich, w ciagu kilkakrotnych 
przejazdów przewiezie wszystkie wchodza- 
ce w rachubę osoby do ich ojczyzny. 


Doroczna konferencja biskupów 
belgijskich. 


Bruksela, 2 września. W dniach 28 i 29 
lipea br. odbyła eie w siedzibie, oraz pod 
przewodnictwem arcybiskupa w Mecheln, 
doroczna konferencja biskupów: belgij- 
skich, na której obecni byli również rektor 
uniwersytetu w Leewen, Msgr. van Wa- 
venberg, jak również Msgr. ven Canwen- 
berg i Msgr. Carton de Wiart. 


Sezon kąpielowy w Spa. 
a 


Bruksela, 2 września. Frekwencja kura- 
cjuszy w światowaj sławy belgijskiej mlaj- 
scawości kąplelowej w Spa w Ardanach 
just w obecnym roku większa, niż klody- 
kalyelek. 

Zarząd uzdrowiska dokonał upiększeń i 
uleszeń w sali kasyna uzdrowiska na wiel- 
ką skalę i zaangażował wybitne zespoły 
orkiestrowe, które występują tam w ciągu 
sezona letniego. Dokonana również wielu 
uleszeń w miejscowym teatrze. Tennis, 
golf, plywalnie i place sportowe wykazują 
ożywiony ruch. Również w domu gry Za- 
znacza się duży ruch publiezności. 
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Poprawa w stanie zdrowia Lavala 


Dramatyczne przeżycia Zaloga pewnego 
lotników wywiadawczych. niemieckiego sa- 
mololu wywia. 

dowczego w czesia lotu na froncie wschodnim 
przeżyla dramatyczną przygodę. Lolnicy ci da- 
konywalt zdjęć fotograficznych na wysaknfe! kil- 
ku tysięcy metrów nad pozycjami nieprzyjaciel. 
skiemi. Mimo, de obserwato* zastał dotknięty na- 
gle ciężkiem zapaleniem spojówek, klóre niezwy- 
kle utrudniało mu wykonanie mu jego zadań, 
dokonana lotu ściśle zgodnie z planem, W kilka 
minut po wzięciu przez piłota samolotu kursu 
w kierunku własnega lotniska, wynurzył się nie- 
przyjacielski myśliwiec W czasie gwaliownej 
walki powlelrznej samolot niamiecki został cięż 
ka trafiony pociskami. Obserwator w czasie lej 
walki zoslał wyrzucony z samololu. zdołał jed- 
nak uratować się na spadochronie, Myśliwiac 
mieprzyjacielski osirzeliwał go z broni pokłado- 
wej nawet w chwili, kiedy opadał ku ziemi, wi 
siąc na spadochronie. Tymczasem pilotowi nie- 
mleckiemu udało się swą maszynę uszkodzoną 
w walce powielrznej doprowadzić do lotniska 
startowego i wylądawać bez żadnego wypadku. 


LJ 


Awattowne walki Na środkowym odcinku 
z czołgami. frantu wschodniego to- 
czyły nię w dniu 21 sierp. 
mia gwałłowne walki, w których przebiegu bol- 
srewicy rzucili da akcji bojowe wozy pancerne. 
Wojska niemieckie rozbiły Jednostki sowleckie, 
kióre musiały się wycofać. W czasie tych walk 
zmiszczono 25 sowieckich bojowych wozów pan- 
cernych, w iem 8 tanków G2-lonawych. W ten 
sposób w dniach 30 i 31 sierpnia w rejonie dzia- 
łania jednego niemieckiego korpusu armji roz- 
bito strzałami | zniszczona ogółem 80 sowieckich 
hojawych wozów pancernych, 


* 


Odparcla nowych W dolnym biegu Dnie- 
ataków sawieckich. pru zaaiakowsły Sowle- 
ty w niedzielę At sierp- 
nia zoaczniejszemi młami pozycje niemieckie. 
Alaki te adpario wśród krwawych strat wojsk 
bolszewickich. W crasie tych walk obronnych 
wzlęta do niewoli 1.000 jeńców I zdobyta 21 gra- 
natników oraz wielkie ilości sowieckiej broni 
piechoty 1 innego rodzaju. 

W czasie walk o Tallin bolszewicy ponieśli 
mlerwykle clężkie straty. Zniszczeniu uległy pa. 
szczególne oddziały X sowieckiego korpusu ar. 
mji, 22-ga zmołoryworana dywizja strzelców, 
10-1a dywizja strzelców 1 resztki t6-ej dywizji 
strzelców, a ponadto liczne jednostka marynar- 
X! | formacje robotnicze, przydzielone da wojsk 
regularnych. Oprócz tych krwawych atrat za- 
danych bolszewikom, wzięło do niewoli wlelką 
ilość jeńców. 


Bela Khun uciekł z Moskwy. 


„ Bud t, 2 września. Czołowe osokiato- 
fci węgierskiej czerwonej dyktatury z ro- 
ku 1919, które w głównej mierze przebywa- 
H w Moskwie, opuściły już Moskwę, we- 

lug doniesień dziennika „Hetfó”. Kilka z 
nich udało się na Ural, inne zaś na Kaukaz 
1 Syberię. 

Dawny czerwony dyktator węgierski Be- 
la Khun przebywa na Krymie. 


Ilość upadłości w Belgji 
zmniejsza się. 


Bruksela, 2 września. W ciągu pierwazych 
wześciu miesięcy roku 1941 zanotowano 
w Belgji jedynie 54 wypadki ogłoszenia 
mpadłości wobec 20-tu wypadków w raku 


m i 

Również wnioski o wstrzymanie wypłat 
zmniejszyły się z 78 na 20. W zjawisku tem 
glusznie dopatrywać się można stałego po- 
lepezania aię życia gospodarczego Helgji 
mimo istniejącej wojny. 


Paryż, 2 września. Wadług wydanega w 
niadzielą kluletynu, poprawa w stanie zdra- 
wia Lavala | Marcela Deata, którą stwlar- 
dzana w niedzielą rana, utrzymuja sią w 
dalszym ciągu. 

Ze wszystkich cześci Francji nadchodzą 
telegramy, Potepieiące w aurowych slowach 
zamach na obydwóch polityków francuskich 
1 wyrażające im współczucie. 


Mowa Petalna do franc. żołnierzy 


frontowych. 


Vichy, 2 września. W czasie uraczystości 
z okazji rocznicy lstnienia legionu żołnie- 
rzy frontowych wygłosił marszałek Petain 
PE ÓWIEJHI na stadjonie w mieście VI- 
chy. 

rzy tej sposobności marszałek wyraził 
członkom legjonu podziękowanie za danie 
calemu narodowi dobrego przykładu du- 
cha koleżeństwa, gorliwości i wierności. 
ząd ma na oku tylko jeden eel politycz- 
ny: mianowicie pamięć o zobowiązaniach 


Francji oraz przestrzeganie obrany hono- 
ru l Interesów wszystkich Francuzów w 
taki SRB aby mógł wziąć na siebie od- 
powiedziałność w obliczu hiatorii. W koń- 
cu marszałek Pataln zatwierdził projskt, 
ażehy leglon nosil odtąd nazwe „Leglon 
żołnierzy frontowych | achotników naro- 
dowej ri eji“. 


Petain przeciw komunizmowi. 


Paryż, 2 września. Marszałek Petain i 
rząd francuski gą zdecydowani w akcji ra- 
presyjnej przeciwko wystepom knmuniaty- 
cznym posunąć się tak daleko, jak daleko 
okaże sią ta kamiecznem; takie nświadcze- 
nie złożył nrasie ambasador Brinon z aka- 
zji przyjęcia dziennikarzy amerykańskich 
w ubiegłą sobote. 

Na pytanie eo do stosunków niemiecko- 
francuskich Brinon oświadczył, że stosun- 
ki te są normalne, jednak w obecnej chwili 


odbywają «ie rozmowy o charakterze ogól- 
no-polityczaym. 


Teheran w oczekiwaniu 
bolszewików. 


sko-halsze- 
ni został: 
W dziennikac! 


Teheran, 2 września. Ani 
wickia warunki zawlenze! 


Wojska bołszewiekie stoją w miejscowo- 


ści Kaswin, około 160 km. na północny za- 
chód od Teheranu, możliwem jest jednakże, 
że zdołały już znacznie przybliżyć się. 
niedzielę rano dziewięć sowieckich samo- 
lotów rożrzuciło nad Teheranem znowu 
ulotki, Bzach Iranu przebywa w z! let- 
niej posiadłości Saadabad w górach, w 
pobliżu: Teheranu, Następca tronu zmajdu- 
je sią w swej letniej siedzibie w Tehera- 
nie. 


Rząd irański zebrał się w niedzielę wie- 
azorema OLE) na posiedzenie, która 
przeciągnęło się do rannych godzin w po- 
niedzimłek. Według nadeszłych do Ankary 
wiadomości, rozpatrywano warunki an- 
kieląko bolszewickie i opracowywano od- 
powiedź do rządu angielskiego | sowisc- 
kiego, Wedlug zdania kół politycznych 
Ankary, ponowne zwołanie parlamentu 
irańskiego wskazuje na trudności w per- 
traktacjach między rządem irańs a 

ieiką Brytanją i Sowietami, 

Z Teheranu donoszą o wielkim braku 
śradków żywności, Dowóz do miast ustał 
niemal zupełnie. Wieśniacy z okolic pod- 
miejskich nie przywożą niczego. Sklepy 6&8 
w większej części wysprzedane, względnie 
pozamykały gwoje podwoje z obawy przed 
oczokiwanemi z godziny na godzinę woj- 
skami Bowieckiemi. 

Manowa ucloczka ludności w póry Elburs 
I ku wschodowi trwa w dalszym cląnu. 
Patrole wojskowa krążą po ulicach miosta 
i usiłują utrzymać porządek. Panika jed- 
nak przybiera coraz to większe rozmiary. 
Tysiące mloczkańców opuszcza miasta, 
ponieważ w międzyczasie dotarły do Tehe- 
ranu straszliwa wiańci a postępowaniu 
bolszewików w okupowanych dotychczas 
mi. ich Wezyetkie zagraniczne kolonie 
zeb: 4 w budynkach swych przedsta- 

yplomatycznych. 


wicielstw 
Wyposażony w daleko idące nomo- 
onictwa gubernator wojskow: eheranu, 


generał Amir Ahmadi, na podstawie roz- 


porządzenia o stanie oblężenia, nakazał a- 
resztowania szeregu |rańskich polityków | 
wojskowych. Jak mówią, aresztowania te 
stoją w związku z manifestacją protesta- 
cyjną, jaka odbyła się przed bydynkami 
poselstwa angielskiego i sowieckiego. Na 
zasadzie tegoż Tozporządzenia zakazano 
wychodzenia z domów w porze nocnej dla 
ludności cywilnej oraz wezwano do odda- 
nia wszelkiej broni, znajdującej się w po- 
siadniu ludności cywilnej. 

Jak donosi urzędowa irańska GERE 
informacyjna Tar,  bombardowa: 0- 
wartych mlast Irańskich przez samalaty 
kie trwa w dalszym ciągu. Straty 
wśród ludności RAE idą już podobno 
w tysiące. Wojska sawieckia pawiaalły 22 
msńh pa wkraczeniu do Tehrys. Żołnierze 
sowieccy motywowali ten krok tem, że po- 
wieszone ofiary były wrogami Związku 
Sowietów. 


Oświadczenie premjera irańskiego. 


Teheran, 2 września. Pi Furughl 
oświadczył w niedzielą na pi 
lamentu w związku z ostatniemi wydarze- 
niami, iż rokawania, które toczyły się w 10- 
hote, sprawiły, iż da pewnego stopnia wy- 
Jaśniana sytuację, oraz iż ostatecznych ra- 
zuliatów dziewać się w panis- 
dzialek luk we wti 

Treść tych układów zostanie natych- 
miast podana parlamentowi. Furughi pod- 
Kreślił, iż stolicy, ani jej ludności, ani rzą- 
dowi nie zi najmniejsze nawet niebez- 
pieństwo. Premjer zwrócił się do członków 
izb z prośbą wpłynięcia uspokajająco na 
ludność, co w znacznej mierze przyczyni 81@ 
do pomine wyniku rokowań rządo- 
wych. 


Wojska hrytyjskie I sowieckie 
w Iranie połączyły się. 


Teheran, 2 września. Jak donoszą z do- 
brze polniarmawanych kół, w miejscowości 
Kaswin o 160 kllometrów w  klerunku 
pólnocno-zachadnim Tahsranu mialo 
é w niedzielą plerwsze 
działów zbrojnych brytyjskich I 
kich ad chwili zawarcla krytyjsko-sow 
kiega sofuszu, 


Wieskikomnnika Ry. 


Rzym, 3 września. Włoski komunikat 
wojskowy z wtorku brzmi następująco: 

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje: H 

W Ałryce północne] działalność artyle- 
rji i starcia miedzy wysunięterm pa 
lami na rozmaitych odcinkach frontu To- 
bruku. Nieprzyjaciel został wszędzie 0d- 
pariy. Brytyjskie lotnictwo bombardowa” 
ła Trypolis i Benghasi, przez co gpowodo- 
wano zabicie jednej osoby i zranienie kil- 
ku wśród ludności eywilnej, jak rowniez 
nie nie znaczącą szkodę materjalową. Pod- 
czas tego stanku zestrzelone zostały pod 
Benghasi cztery nieprzyjacielskie bambaw- 
ce. Przez dalsze badania zostało stwierdzo- 
ne, że w pobliżu ostatnio wymienione] miej- 
scowości nieprzyjaciel, w ostalmich dniach, 
poza wymienionemi w dawniejszych ko- 
munikatach wojskowych, stracil , cztery 
dalsze samoloty. Znaczne formacje wło: 
ich i niemieckich samolotów w masowej 
zaatakowały objekty w Tobruku 1 
wzięły je pod grad bomb. Z widocznym 
wynikiem trafione zostały liczne składy 
materiałów pędnych, amunicji i sprzętu. 
Mimo zaciętej obrony wszystk:e samoloty 
powróciły do swych baz. 

Nieprzyjacielskie samoloty bombardowa- 
ły Cratoną i ostrzelały ją z karabinów 
maszynowych. Jest 12 zabitych i 24 ran- 
nych wśród ludności cywilnej. Lekka szko- 
da materjałowa. Pod Pozzallo (Ragusa) 
nieprzyjacielekia samoloty ostrznłały z ka- 
rabinów maszynowych naciąg. Kilku po- 
dróżnych została ranionych, 

W Afryce wschodniej działalność arty- 
leryjska na odcinkach Uolchefit i Culqua- 
bert. Nasz ogień spowodował straty nie- 
przyjaciela, 


Nowy premjer serbski 


Belgrad, 2 września. Uroczysta wrącza- 
nle dokumentu naminacyjnega nowemu 
aerbskiemu premjerawi penerałowi Mila- 
nawi Nedlczow! odbyła się w wielkiej muli 
budynku parlamentu w uh. piątek. 

Nedicz urodził się w r. 1877 w Grodskn. 
Ukończył on szkołę kadecką, a po odbyciu 
służby w szeregach został w stopniu kapi- 
tana odkomenderowany do sztabu general- 
nego w r. 1908. W r. 1915 został mianowany 
pułkownikiem sztabu generalnego. W roku 
1932 uzyskał stopień generała-porucznika, a 
następnie najwyższy stopień w pokojowej 
armji jagosłowiańskiej — stopień genera- 
ła armji. 

Przez wiele lat Nedicz był oficerom ordy: 
nansowym przy dworze królewskim. Bral 
on udział w wojnach bałkańskich i w woj- 
nie światowej. W latach 1920—1924 Nedicz 
był kierownikiem wydziału komunikacyj- 
nego w sztabie generalnym. Następnie ko- 
lejno zajmował stanowisko komendanta dy- 
wizji, a potem komendanta 18 korpusu armji 
w Skoplje, Nedicz doszedł do punktu kul- 
minacyjnego swej karjery wojskowej, gdy 
został mianowany członkiem najwyższej ra- 
dy obron* kraju i ministrem wojny, które 
to stanowiska zajmował od lata 1930 r. do 
listopada 1940 r. 


Filipińczycy wcieleni do armji 
Stanów Zjednoczonych. 


Nawy Jork, 2 września. Jak donosi 
„Associated Press z Maniill — 22.000 ofice- 
rów I żołnierzy armji tuhylczej na Filipi- 
nach zostało wlączonych da armji Stanów 
Zjednaczonych. 

Chodzi tu o 10 pułków rezerwietów, któ. 
re mają służyć bez ograniczenia nu 
aż do końca wojny. Pułki te zostały stacjo- 
nowane w pewnym obozie mobilizacyjnym, 


LEKCJA ŚPIEWU 


„Jestem śpiewakiem, Bardzo za to czyteł- 
ników przepraszam, ale nie na to nie mo- 
aa poradzić. Staram się być jak najmniej 
szkodliwym i śpiewam jak najcieniej i naj- 
ciszej.. Ale nie o tem chciałem pisać. Mam 
zamiar opowiedzieć Państwu jedno zda- 
rzenie, która wiąże się z moim zawodem, 

Otóż pewnego razu spotkałem na plan- 
tach mego przyjaciela Fredzia, z którym 
nie widziałem się od czasu wybuchu woj- 
ny. Przywitaniom i okrzykom nie było 
końca i wreszele Fredzio mnie pyta: 

— (o ty teraz robisz? 

— A nie. Tak sobie żyje.. pośpiewuję od 
czasu do czasu.. 

— A prawda, prawda, słyszałem o tem... 
ala ty się marnujesz| Ty zupełnie nie 
umiesz śpiewać! 

Zmartwiłem się szozerze: 

— Ślyszałeś mnie, albo mówił ci ktot 

— Nie, nikt mi nie mówił, ale ja wiem! 
Ty całkiem nie umiesz śpiewać i marnu- 
jesz tylko materjał głosowy. Ale ja ci po 

oge.. Chodź ze mną, zaprowadze Cię do 
najlepszego naczyciela śpiewu na Świecie. 
do słynnego Jacomo Gudeli, ucznia Carusa 
i Melby. a CY i nauczyciela Giglie- 
go. Flety i innych fenomenów_ 

Zdziwiłem się nieco, że taka slawa miesz- 
ka sobie cichutko w Krakowie, nie korzy- 
stajao z owoców dobrze zasłużanej sławy, 
ala Fredzio mnie zapewniał o nadzwyczaj- 
mej wprost skromności „maestra“ i choć 


nie miałem czasu i czekała na mnie tys 
ce interesów, musialem pójść do „zeniel- 
nego maestro", jak swego profesora nazy- 
wał Fredzio. 

Weszliśmy do odrapanej kamienicy na 
przedmieściu. Przebrnąwszy praez ciemny 
korytarz, zaczęliśmy się wdrapywać na nie- 
pewna PZA Nagie rozległo się przeraźli- 
we wycie, jakby nie z ust wychodzące za- 
wodzenie... 

Przestraszony chwyciłem Fredzia za ra- 
mia: 

— Tu kagoś mordujg!.. — wykeztusilem. 
— Błupiśl — uspokoił mnie uprzejmie 
MARU — to najnowsza metoda „mae- 
atra", prowadząca do mistrzowskiego opa- 
nawania górnych tonów w oparciu na ad- 
decha osadzonym na usztywnionej przeno- 
mie. Masz szczęścia właśnie odbywa sią 
lekcja... 

Bez pukania weszliśmy do malutkiego 
pokoiku. Stół, krzesła, ściany i podloga za- 
slane były nutami, fotografjami, wycinka- 
mi z gazet i innemi papierzyskami. Na ho- 
narowem miejscu wisiał zeschnięty wieniec 
zə apłowiałemi szarfami. W kacie stalo 
pianino. przy nim siedział „maestro“. Si- 
wa włosy odrzucona w nieładzie w tył. — 
Grubym paluchem pokazywał coś w atchła- 
mi szeroka rozwartej gardzieli. W ślad za 
palcem ciekawie speglądał stojacy przed 
miatrzem chudy dryblaa o zachwyconej 
minie. 

Maestro ujrzawszy nas przerwał „anatn- 
miezne antozahiegi'. zerwał eie z krzesła 
i KE do nas. 

— 0! huona sera Alfredo.. — przywitał 


Fredzia. 
Przyjaciel przedstawił mnia „mistrzowi”. 


— Buona sera signore.. — ścienął serde- 
cznie moją dłoń „maestra”. 

Wprawdzie na dworze słońce stało w ze- 
nicia i zegarek napewne wskazywał po- 
łudnie, ala w pokoju było mroczno, więc 
grzecznie odpowiedziałem: 

— Buona sera... Maestro? 

— Voi siete anche un cantatoref — za- 
pytal ciekawie mistrz. 

Ocho! Żle, pomyślałem... Pa włosku umię 
zaledwie 35 słów (wliczywszy już w ta: 
„mamma mia, adio, andante, largo, i t. 
a do konwersacji potrzeba aż 1000 słó 
twierdzi autor samouczka! Ale przeci, 
mogłem sią przyznać do nieznajomości ję 
zyka włoskiego. Śpiewak, który nie umie 
po włosku! Skandal... 

— Bi.. hm. hm.. signore.. un poco... 
wykrztusiłem więc, chrząkając po każdym 
słowie. 

Profesor również chrząknął 1 mówił ją- 
kając się: 

— Eco signore. Voi.. tego.. hm. hm... 
kiia studiare.. la voce.. como Caruso, 

ug! 


wz 


si, Beniamina. 

Te wyznania otworzyły nam usta.. za- 
częliśmy mówić płynnie po włosku: 

— Ego prego... la oce di piano da forte 
a eccejlentiasimo, macheroni. olivo... 3 
La donna e mobile esspseszo gelateria 
italiana — odparłem grzecznie. 

— Qui ya sano, va piano, lardelli, — 
przytaknął „maestro“. 

Fredzia był olśniony. 

— Nigdy mi nie mówiłeś. że tak świetnie 
mówisz po włnsku, co to za przyjemność 
musi być dla „maestra” rozmawiać w ro- 
dzimym języku 


„Tymczasem mistrz prowadził mnie do 
pianina i rozpoczęła się lekcja, 

Na wstępie profesor zajrzał mi do gar- 
dla i kazał powiedzieć „aaa™ i „Min Miu 
mi... Potem z lekka nacisnął w okolicy 
mostka i kazał wydać ton 

Ryknąłem wysokie „O“, mistrz był ol- 


fntany 

— Bene! benel a sole miogammora cen- 
ta, lancia bugatti... py 

Fiat hispano anisa — podziękowałem. 

Następnie kilka ówiezeń pelnych karko- 
lomnych zawijasów i nareszcia mistrz za- 
czął śpiewać arją z Toaki, aby mi pokazać, 
jak naprawdą powinno eię Śpiewać. Pełen 
namiętności i ekspresji zrywał się z krze- 
sla, walił w klawisze pianina, ryczał, napal, 
dyszal.. 

— Ol teraz signore! atenzione! niech pan 
slucha! — krzyknął w ferworze po polsku... 

To efektowne finale: 

Nadął aie, zaczerwienił 1 chciał wziąć 
„wysokie la".. chciał tylko, ba z garda 
tymczasem wyszło chrapliwe wycie, więc 
maestro zakończył arję rozdzierającym ser- 
ce łkaniem.. 

— Come mioda, cereso, kunerolet — epy- 
tal_triumfująco. 

Nie miałem słów zachwytu. 
Mistrzu, cen mam robic, żeby tak bo- 
sko śpiewaćt Powiedz mistrzn, prowadź!.. 
O, do tego nigdy pan nie doprowadzi. 
To tylko ja jeden na świecie mam tan „ba- 
ski dar interpretacji". Ale niech pan pró- 
buje, signore.. a rivederci, a za leccinne 
należy sią 10 złotych, alfa romeo speghetti 
chianti 
Lago magiore. maseratti, a butti! == 
zakląłem brzydko, zaplacilem i wyszedłem. 


A. Butil, 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 204. Środa, 3 września 1941. 


Z dziejów fotografi I kinematogralu. 


Kraków, 2 września. 

W dawnych, bardzo dawnych czasach, 
ohraz zastenował pismo. W związku z tem 
oczywiście epełniał rolę roznoslciela wis- 
ścl, Naturalnie jasnem jeat, że tego rodza- 
du przenoszenie wiadomości nie posiadała 
pełnych walorów, dlatego też z biegiem 
rozwoju umysłowego — ludzkość postawi- 
ła obraz na niedeetala dzieła sztuki. 

Lecz mimo to jego istotą pośrednią było 
takze przenoszenie wiadomości, a miena- 
wicie tą drogą, że stawal się synonimem 
denej epoki dla przyszłych pokoleń. 

„Tak więc malarstwa i rzeźba, połączone 
niegdyś z potrzebami religiinega kultu, nie 
zatraciły przecie swego pósłannictwa prze- 
noszenia i unaoczniania pewnych trwałych 
wrażeń czy wyohrażeń. 

„Posągi greckich bogów, bohaterów, zwy- 
cięzców, płaskorzeżby, wyobrażająca igTzy- 
ake, popiersia mówców i poetów. wszyst- 
kie ona miały za zadanie uwleczniać, prze 
kazywać potomności dzieja narodów, 

Qbrazy malowane przez Średniowiecz- 
nych mnichów — iluminacje ksiąg świe- 
tych, rzeźby, były właściwie uosobieniem 
kultu religijnego dla naa. 

Dnisiejsza portrety przekazują rysy twa- 
rzy ludzkiej hen poza żywot jednostki, 
Trzeba jednak zaznaczyć. ża celem głów- 
nym eztuki malarskiej nie jest przenosze. 
nie wiadomości — a jaj isbotne zadania lø- 
tą poza sferą naszych rozważań. f 

iatorja zabytków wielu dzieł aztuki 
greckiej i rzymskiej nrzechowała się do 
naszych czasów tylko dzieki kopjom, któ- 
ra wykonywali współcześni w rozmaitych 
materiałach, jak naprzykład posąg Zensa 
odhity na pieniądzu, wyrzeźbiony na ka- 
mei czy na otoku wazy i to właśnie byly 
pierwsza ilustracje podobizny już prawie 
zaginionych oryginałów, 

Również plany pewnych okolla w formie 
wdpowiednio ułażonych obrazów atały się 
nrawzorami dzisiejszych map. 


Plerwsza mape na ńwiecia nakreślił 
Anaksymandar 
w VI-tym wieku przed Chr. 

Niejako bratem map stał ela w później- 
szych czasach tak zwany drzeworyt, który 
przedewszystkiem znalazł zastosowanie dE: 
ko ilustracja do książek, Wazelkie wyda- 
rzenia życia codziennego, jak i ważne spra- 
wy historyczne, objaśniał mianowicie drze- 
woryt, chociaż w gruncie rzeczy te ilustra- 
cje do tekstu miały w zasadzie raczej wię- 
eej fantazji ich autora, niż pierwiastków 
realnej rzeczywistości. ERA 
_ Taka forma ilustracji książkowej posia- 
dała także charakter zdobniczy. ca prze- 
ważało szczególnie w czasopismach. Otóż 
naprzykład dawne gazety ilustrowały wia- 
domości z całego swiata zapómocg wyna- 
lezionych w owych czasach miedziorytów, 
lecz i tutaj BEBE przedewszystkiem 
fantazja nonad realuemi faktami. 


W zaranlu wieku XIX wynaleziona 
litoarafję, 


musimy sobie jednak zdać sprawe, ża 
wszyatkie te działy grafiki byly raczej 
tworzywem artystycznem, niż praktyczno 
użytkowem. 

Dopiero prawdziwą rewolncję w poda- 
waniu wieści przez obrazek wywołał ape- 
rał fotograficzny. Pierwszą taką ciemnię 
optyczną (camera nbacura) wynalazł w r. 
1500 Leonardo da Vinel, pozostawiniąc za- 
razem opis owego przyrządu — bylo, to 
mianowicia pudełko azezelnie, zamknięte 
o jednym otworze. Pęk promieni świetl- 
nych odbitych od jakiegoś przedmiotu 
wpadał do wnętrza kamery, dając na prze- 
miwległej jej óciance odwrócony obraz. 

Później zaczęto wmontowywać, w miej: 
sca otworu, soczewki, eo w rezultacie da- 
wato obrazy jaśniejsze i wyrazistaze. 

Sposób utrwalania tych obrazów na eta- 
łe przyniósł dopiero wiek XVIII, odkryto 


bowiem, apecjalna 
zmieniające pod 
skład. | 

To też długą i żmudną ewolucję prze- 
szedł pierwszy negatyw. zanim Čo do 
dzisiejszej doskonałości. I tak najwięcej 
pracy przysporzyło uczonym uzyskanie 
wywoływacza i utrwalacza, aż wreszcie 


podwaliny pod dzisiejszą fotograflką 
dall Nipce | Daguerre, 


którzy po raz pierwazy otrzymali w roku 
1837 trwałe obrazy fotografowanych przed- 
miotów. Owe jednak dagerotypy nie na- 
dawały sią do szerszego użytku — czas 
bowiem naświetlania trwał 20 minnt, zaś 
cala procedura i manipulowanie mokremi 
Kliszami było bardzo niedogodne. 

Wkońcu poczęto coraz bardziej ulepszać 
kombinacje geoczewek oraz światłoczułe 
emulsj ótue zań potem przyszła era 
płyt szklanych, aż wreszcie I te zaczęto 
ważać jako nieodpowiednie i wprowadzi 
o lekkie błony caluloldowe, zwane fll 
mami. 

Zczasem nudoskonalano coraz bardziej 
same aparaty — specjalne konstrukcja ru- 
chomych objektywów. celowników, lunter 
zamiast matówek, dalej automatycznych 
mikawek, działających da tysięczuej se- 
kundy, potem pojawiły się aparaty steora- 
skonawa do fotografii barwnej. I tak ca: 
mera obscura zamieniła się w niezwykle 
czuły i precyzyjny przyrząd, bedąc przy- 
tem koniecznym apatatem pomaeniczym 
w rozmaitych dziedzinach wiedzy a to 
astronomii, mikrobiolowii i innych 
wkońcu jakże nader ważnym roznosicielem 
wieści. 

Używa go wojsko podczas działań wo- 
dennych, policji służy do rozpoznawania 
przestępców. Wyprawy naukowe fotogra- 
fują niezbadane lądy. jednak 


największa zapotrzehowanie na fotografię 
mala gazety. 


Każdą eensacię, każde ważniejsze wyda- 
GEL chwytają natychmiast fotorepor- 
rzy. 

Młodszą siostrzycą fotografiki jest fll- 
mla. Zasadą jej jest pewna wlaściwość 
wzroku ludzkiego, którą zowieny bezwła- 
dem. Otóż nerw wzrokowy zachownje przez 


pierwiastki chemiczne, 
wplywem światła swój 


u 
n 


dziesiątą ać gekundy wrażenie, które 
qa przeminęło. To też jeśli oko w sekun- 
ie pochwyci 16 oobrazów, wówezas trans- 


ponuje mózgowi wrażenie, jakby jednego 
obrazu ciaglego. A właśnie projektar fil- 
mowy rzuca 40 obrazów na gekundę. 

W rokn 1895-7 bracia Lumiere zaczęli 
produkowaó awoje pierwsze krótkometra- 
żówki — treścią ich były zdarzenia życia 
codziennego, wydarzenia wojenne, kata- 
strofy elementarne i t. d. W jakiś czas po- 
tem pojawiły sie pierwsze dzieła filmowe 
dla publiczności, które z biegiem lat dały 

dwaliny pod specjalną gałąż sztuki, X-tą 
WE To oczywiście przyczyniło się do 
zmniejszenia możliwości informacyjnych 
filmu. 

Mimo to przecie kina fie zaprzestała 
swych czynności reporterskich, wiemy bo- 
wiem, jak ważną częścią składowa progra- 
mów obok komediji czy dramatu jest t. zw. 
tyaodnik tlimowy. Dlatega też wszystkie 
wytwórnie filmowa mają świetnie zorga- 
nizowany aparat prasowy. Kinoreporterzy, 
zawsze baczni i wracający uwagę na 
wazelkie przejawy życia, — znajdują ale 
wszędzie, gdziekolwiek coś interesującego 
i je lub dzieje, a swe czynności spel- 
iaprawdą z poświęceniera, nawet 
jakże częsta bohaterstwem, narażając ŻY- 
cie niekiedy na poważne nawet niehezpie- 
czeństwa. 

Jeszeze w czasach wojny światowej erli 
w pierważe linie okopów, by uwiecznić na 
taśmie ohrazy walk. Koncerny filmowe or- 
Ranizuja znów bardza często dalekie wy- 
prawy w głąb nieznanych obszarów egzo- 
tycznych krajów, które przypominają wiel- 
kie ekspedycje wojenna. Kingoperatorzy 
wreszcie docierają do najtainiejszych ot- 
chłani puszcz czy pustyń, bałansują niby 
akrobaci na przęsłach, wiszących na nl- 
brzymich wyeakościach drapaczy chmur, 
stają się członkami wypraw polarnych. 

Takie zdjęcia informacyjno- naukowe są 
przeważnie krótkometrażówkami — musi 
się ich skłeić kilkanaście, aby utworzyły 
całość. Dzięki temu. że z każdego filmu 
można zrobić dowolną ilość odbitek, wia- 
domości ze świata moga się znaleźć w krót- 
kim czasie na całej kuli ziemskiej. W ostat- 
nich czasach produkuje się także krótko- 
metrażówki reklamowe. 

Film dźwiękowy wprawdzie nie wniósł 
do produkcji reporterskiej prawie żadnych 
zmian, ponieważ istotą rzeczy pozostał wła- 


fciwie obraz. 
Jerzy Eglicz, 


Most nad wodospadem Niagary. 


Kraków, we wrześniu. 

Przed stu laty nikt nie interesował się 
wodospadem Niagary, gdyż nawet nie wie- 
dziano o nim. Dziś wodospad ten etal się 
prawdziwą Mekką, na zobaczenie której 
GEE «ię ze wszystkich stron obcokra- 
jowcy. Podróż poślubną do Niagary uwa- 
ża sią w Ameryce za rzecz eamą przez się 
zrozumiała — dzięki umiejętnie prowadzo- 
nej reklamie. 

zeka Niagara tworzy na pograniczn ata- 
nu pom Jork i Kanady jeden z najwepa- 
nialszych wodospadów na ziemi, który jest 
podzielony przez wyspę Kozią na dwie cze- 
ści, a to na wodospad amerykański i w0- 
dospad kanadyjski. Na przeciwległych 
brzegach wodospadu „Niagara-Falla" leżą 
dwa miasta o tej samej nazwie, Mieezkań- 
cy tych miast ciągną olbrzymie zyski dzię: 
ki wielatysięcznym tłumom turystów, któ- 
rzy rok rocznie zjeżdżają celem zobaczenia 
wodospadu. 

Ciekawem jest, że wodospady Niagary 
zostały udoatepnione dla turystów dzięki 
małemu chłopcu i jogo dziecinnej zabawce. 
Dokąd bowiem ponad wodospadami nie 
REA żaden most, porwali tam je- 

ynie konne wozy pocztowe i nie było żad- 
nej możliwości przedostania się z jednego 
brzegu na drugi. 


Wówczas powiem mlody inżynier powziął 
plan przeprowadzenia nad Niagarą wiel- 
kiego mostu wiszącego. Interesująco się 
turystyką koła zgodziły się na pokrycie 
kosztów budowy. Urzeczywistnienie tych 
śmiałych planów natrafiało podówczas, za 
względów technicznych, na olbrzymie trud- 
ności. Jakżeż bowiem należało przerzucić 
linę stalową z jednego brzegu na drugi, 
linę, która miała atanowić rdzeń mos 
wiszącego 

"Trzej najodważniejsi marynarze, którzy 
próbowali przewieźć linę na drugą stronę, 
ponieśli śmierć. Łodzie ich rozbily się na 
skałach. Od tej chwili nikt już nie chciał 
narażać swego życia na szwank w ZzwiA?- 
ku z pomys wybudowania mostu. To- 
żynier próbował przerzucić linę na dru- 
ga stronę rzeki przy pomocy działa rakie- 
towego, które zostało apecjalnie na ten cel 


skonstruowane. Jednak i ta próba nie z0- | 4, 


siala uwieńczona pomalom rezultatem, 
albowiem sile działa okazala eie za ełabg, 
aby przenieść linę na drugi brzeg. 

Aż pewnego dnia, kiedy inżynier łamał 
sobie nadaremnie głowę nad tem, w jaki 
sposób należy postąpić, zobaczył on, jak 
z przeciwnego brzegu przyleciał dziecinny 
latawiec, puszezony przez chłopca. Inży- 
nier postanowił porozumieć się osobiście 


z dzieckiem í dowiedział eie, że chłopiec 
już ad dłuższego czasu bawi się puszcza- 
niem latawców i zna dokładnie prądy po- 
wietrzne nad wodospadami. Wiadomości 
chłopca okazały się bardzo cennemi dla 
inżyniera. 

Po wielu spełzłych na niezem probach 
udało się wkońcu zbudować dużego papier 
rowego latawca, do którego przymocowa- 
no zupelnie cienki cznurek, który miał sta- 
nowić pierwsze połączenie między obu brze- 
gami. Skoro latawiec znalazł się pa dru- 
giej stronie, sprawa poszła już lakko. Do 
tagu cienkiego ezuurka przywiązana na« 
stępzie grubszy, a do tego ostatniego lin- 
kę metalowa i w ten sposób praca zaczęła 
coraz szybciej postępować naprzód. Zaden 
człowiek już nie musial narażać ewego Zy- 
cia na szwank, a budowa mostu wiszącego 
slala się bliską realizacji, 

Po wybudowaniu mostu ruch turystycz- 
ny zaczął się coraz bardziej wzmagać, gdyż 
obydwa brzegi Niagary zostały udostęp- 
nione turystom, Obecnie w okolicy wado- 
spadu gą przeprowadzone już trzy mosty. 


Odbudowa francuskich mostów 
kolejowych. 


Paryż, 2 września. Prace nad ponownem 
uruchomieniem mostów kolejowych, wya. 
dzonych podczas działań wojennych wa 
Francji poczyniły w ostatnich mlesiącach 
wlelkia postęny. 

Niemieckie władza okupacyjne udzielały, 
za wszystkich sił pamar, przy tej odbudo- 
wie, zapewniały dostarczenie koniecznych 
materjałów i czyniły wszelkie ułatwienia 
w kierunku ich sprowadzenia na miejsce 
przeznaczenia. 

Na podstawie specjalnego porozumienia 
odkomenderowano w pobliże KE 
pułk francuskich saperów kolejowych, któ« 
ry przy pomocy wszelkich środków nowoe 
czeanej techniki odbudował niemał od pod- 
staw tamtejszy wielki most kolejowy nad 
Oise. Przy pracach nad tym mostem za- 
trudnionych jest około 2.000 ludzi. Zosta- 
ną oni jeszcze użyci przy dalszych pra- 
cach, nad odbudową francuskich objektów 
kolejowych, zainicjowaną 


, s rzez zarząd ko- 
lei francuskich na terenach okupowanych. 


Akcja upiększenia miasta 
La Louviere. 


Bruksala, 2 września. Magistrat miasta 
kelgliskiega La Louvlera przystąpił dn ak- 
cji upiękazania tego ważnego ośrodka 
przemysłowego. 

Naprzeciw ratusza powstania nowy po- 
mnik oraz pawilon muzyczny, Na jednej 
z głównych ulie ustawiony będzie pomnik 

istrza, któremu miasto w wielkiej 
mierze zawdzięcza swój niebywały roz- 
kwit. Po obu stronach pomnika u ona 
bedą kwietniki, Jeden z IE CJ 
placów zostanie upiękezony przez zasadza- 
nie na nim szerogu drzewek, Przewidziano 
również urządzenie kilku ogrodów kwia- 
towych. Ponadto fasady wielu publiez- 
nych gmachów ulegną odnawienin, tak, iż 
miasto Z całość nabierze zwpełnie no- 
wego oblicza, > E 

Z zarządzeń tych, podjętych magi- 
strat miasta, wynika, iż czynniki odpowie- 
dzialne nawet w czasie wojeanym nie za- 
niedbują niczego, co służyć ma zdrowiu i 
dobru publicznemu. 


Anglicy mają opuścić Japonię. 
Tokjo, 2 września. Oficjalna władze bry- 
Jskle w Japanji I Mandżukuo wozwały w 
apacjalnych akólnikach wszystkich prze- 
kywających w Japon]i I Mandżukuo aby- 
watell brytyjskich do apuszczenia w naj- 
bliższym czasie tych krajów. 

W okólnikach tych podana również ter- 
miny zaokrętowania, które ma nastąpić w. 
ciągu krótkiego czasu. 


KLUCZ 


„|= Zaraz, zaraz, może tu, nie trzeba się 
denerwować. Moża jeszeze w tej kieszeni... 
Dobrze, ża mam ich tyle, bo wciąż mam 
nadzieje, że mię znajdzie... — Pan Tropa- 
czak byl wyraźnie przerażony. Jak mógł 
zapomnieć przywiązaó klucz da chustki! 
Tak zawazo robił, a właśnie dzić... no, Za- 
pomniał, poprostu zapomnial! Każdemu 
sią to zdaża! Nie trzeba sią denerwować! 
Niestety, poszukiwania we wszystkich 
kieszeniach spodni i marynarki nie dały 
rezultatu. Niema klucza! Jak kamień w wo- 
<ię, Ale pan Tropaczek nie łatwo dawał się 
wyprowadzić z równowagi. Nie darmo prze- 
studjował wszystkie tomy Conan Doyle'a, 
iWallec'a, Leblanca i ego Nasrelskie- 
go. Przedewszystkiem zachować zimną 
krew! Trzeźwo ocenió sytuację. A więc po 
kolei: wyszedł z domu, zamknął mieszkanie 
ma klucz.., tak.. potem wsadził go da le- 
wej kieszeni epodni., — czy nie do pra- 
wej!.. Nie, mie, da lewaj.„ no i wyszedł. — 
JAha, a teraz mój panie przypomnijmy 90- 
bie, gdzieśmy to byli? Hm, tylko w wędli- 
niarni. Tak, tak, ale którędy azedłemi Prze- 
biegł w myśli całą dotychczasową trasę. 
— Ależ! — wykrzykngł półgłosem — mo- 
glem zgubić klnez na plantach| Spokojnie... 
pokolei. Stałem chwilę na mostku, potem 
usiadłem na ławce. koła mnie bawiły się 
jakieś dzieci.. A wreszcie doszedłem iam, 
skąd wyszedlam w mojem rozumowaniu, 
to znaczy — do wądliniarni. Teraz do dzielal 


Trzeba rozpocząć poszukiwania 1 to według 
ustalonego planu. To jest ita me- 
toda — cieszył się ze swej przenikliwości. 
Pierwszym objektem badań — wędliniar- 
ni 


al 

Po chwili stał już przed witryną dużego 
sklepu. Przestępował z nogi na nogą: wejść, 
czy nie wejśćł Nie będę przecież wszystkim 
zawracał glowy moim kluczem. Może jest 
ta panienka, która krajała szynkę? 

dając, że obserwuje z zajęciem wysta- 
wę, ozdobioną głową uśmiereonego wieprz- 
ka, sięgną] przenikliwym wzrokiem wgłąb 
sklepu. Nio nie widzi. — Wejdę Cóż mi 
kto zrobi? 

— (zem mogą słnżyć? : 

— Przepraszam pana, to Śmieszne, klucz 
zgubiłem... Tak, mój klucz od mieszkania — 
bakal nieśmiało, stająć przed ladą. Stoją- 
ey za nią gruby pan z czerwonym nosem, 
spoglądał dziwnie podejrzliwie na klienta, 
który przyszedł do jego szanownej wędli. 
miarni — pa klucz. 

— Niestety, nio widzialem pańskiego klu- 
cza — wycedził, a panu Tropaczkowi wy- 
dało się, że mówi: — Co pan 
kluczem, mów pan czego chcesz! — Może 
mie uważa za jakiegoś „kańciarza”, wyra- 
żając sią nie po literacku, ale zato po war- 
szawskn — pomyśla: 

— Niet.. takt.. bardzo przepraszam... 

Już był za drzwiami. 

— Halo, panie szanowny, zaczekaj pan! 

Ale nikt nie zatrzymałby teraz pana Tro- 
paczka. Przebiegł szybko na drugą stronę 
ulicy i dużemi krokami nedził pa chodniku. 
Przechodnie ngladali się ze nim, mrueząc 
pod nosem niepochlebne epitety. Jemm zań 
przebiegało przez głowę uparcie: „Dobrze, 
Że uciekłem, chciał mię wplata w jakaś 


isz z tym | d 


awanture.. Jednakowoż nie jestem jeszcze 
jieczny”".., 

„Wtem — o szczęście! — zaczerniała przed 
nim brama dworca kolejowego. Bez namy- 
słu skręcił w nią i zmieszał z tłumem po- 
dróżnych, obserwnjąo równocześnie z 
wprawą wejście. Rzeczywiście, po chwili 
światło drzwi wejściowych przesłoniła kor- 
pulentna postać wędliniarza. Teraz pan Tro- 
paczek rozkoszował się w duchu ankcesa- 
mi swojej atrategji. Wróg nie mógł go do- 
etrzee wśród ciągłego ruchu, panującego 
przy wejściu, toteż z zakłonotaniem toczył 
chwilą oczyma po sali azącyżiij WIESZ 
cie wykręcił alę na pięcie i wyszedł, aa- 
piae. 

Pan Tropaczek, wzór przezorności, za- 
trzymał się jeszcze chwilą w hallu dwor- 
ca, studjując z udanem zainteresowaniem 
rozkład jazdy. W odległości kilkunastu 
kroków atał młody mężczyzna, o wytar- 
tych. starannie zaprasowanych spodniach. 
iedbale oparty o filar, obserwował od 
pewnej chwili naszego szanownego bohate- 
ra. Od tego zaś nia można było żądać, żeby 
zauważył przyglądające mu się indywi- 
uum. Skądże mógł się domyśleć, nieszczę- 
sny, że ma tylu nieznanych, dziwnych wro- 
zówł To też po chwili wyszedł z dworca, 
uśmiechając sią wesoło. Niedbały młodzie- 


niee l za nim. 

Według ustalonego planu skierował się 
ku plantam. 

— Tak, szedłem tędy, notem siadłem.. Sia- 
dłem — ale na której ławce1 Nie bede prze- 
cież obszukiwał wszystkich ławek. ha! 
moja ławka stała pod drzewem. Pan Tro- 
paczek rozglądnął się bezradnie. Nie przy- 
paraa dotąd, że prawie każda lawka sta- 
la właśnie pod drzewem. 
= Zaraz. zaraz przecież muszą coś wii 


cej pamietać.. Już wiem! Wlazłem jakimś 
rożkosznym dziecięczkom na „klasy”. W 
chwili był pewny, że to te same dzieci ba- 
wią się ot, właśnie, niedaleko niego. Badal 
z uwagą trawnik wokoło ławki, gd» przy- 
szło mu do głowy: Może która z dzieci wi- 
działo? A może grają w klasy jego klu- 
czem? Olániony tą myślą podbiegł żwa- 
wym truchcikiem ku dzieciom i zawołał 
wesoło: 

— Hej, dziateczki, dawno tu gracie? 
Według jego mniemania był to wyborny i 
jedymy sposób rozpoczęcia rozmowy z mło- 

lą publicznością. Skutek był piorunujący, 
ale wręcz przeciwny: Dzieci rozbiegły siq 
z krzykiem, jakiś malec kuenał na środku 
ścieżki i zaczął płakać, a dwa chłopaczyska 
z poobijanemi kolanami wołały, trzymająć 
sią w bezniecznej odległości: ż pan z 
naszych klas! Nianiu, ten gość nie pozwa- 
la nam gra-a-ać 
czek nia czekał j 
dziej, ża chłopczyki szukały kamieninaz= 
ków w wcale niedwuznacznym celu. 

— Cale życie człowiek się uczy — eze 
pne, zatrzymując się i ocierając pot z ozo- 
ła, Trzeba wykombinować coś innego. Wi- 
docznia bardzo dzieci przestraszyłem. No, 
ale klucz znaleźć muszę! 

Z daleka spostrzegł nowa grupkę. 

— Nie, nie, wtedy była pomyłka, to na- 
pewno ta dzieci. Trzeba zbliżyć sią powoli, 
czemá ja zabawić, zainteresować, i tak, po- 
woli, po nitce dn klębka... postamo- 
wiemiem zbliżał się drobnemi kroczkami 
ku gromadce. 

— Cio to chłopacki lobia? Glają1 A w cio 
głaijąt W klasi? Mozie i pan ziagla w kla- 
si1 O, widzić, będę śkakał! — gulgotał gor- 
Jiwie. 

Mała towarzystwa wsadziwszy, palos 38 


DZIENNIK PORANNY“ N 


Sosnowitz dawniej a dziś. 


„ Ażeby zdać eobie dakłndnie oprawę z teg 
jak wielkie zmiany zaszty w naszem mieści 
trha przerzue! o dwa Jaia wstecz 1 przy” 
Poztnieś gobie, jak to dawniej bywało, a ja- 
ie stosunki panują u nas obecnie, 


Okres wiosenny i letni w Zagłębiu Dom- 
browskim był najcięższy zawsze dla tych 
wszystkich, którzy nie mogli wyiechać na 
urlop. Sosnowitz bowiem, jako stolica te- 
go ŻZaglehia, dominował nietylko na ia- 
nych polach, lecz również na polu wyra- 
finowanych katuszy, które przeżywać mu- 
sieli mieszkańcy tego grodu. 

Zaczynala sig najczęściej od rozkopywa- 
nla ulic miejskich. Mieszkańcy byli wpraw- 
dzie wyrozumiali, wiedzieli bowiem, że po- 
to jest wiosna i lato, aby miasto co roku 
było rozkopane. Ale jeżeli stan tego rozko- 
pwania przybierał rozmiary chroniczne 
przez cała lato, wtedy ludziska zaczynali 
darkać. Przedewszystkiem chodziła o sła- 
wną już z takich robót Breslauer Strasse. 


Historja jest krótka, ale zato bardzo wy- 
mowna. Najpierw od października 1938 r. 
na chodnikach leżały sterty kamieni, przez 
co uniemożliwiano wogóle przejście, a w 
okresie roztopów uczono ludzi akrobacyj 
ceyrkowych. W kwietniu 1939 roku rozko- 
pang całą ulicę odrazu. Od kwietnia „wrza- 
a“ tam szybka, amerykańska iście praca, 
która natrafiała widocznie na jakieś prze- 
szkody, bo np. w miesiącu czerwcu jeszcze 
nie było nadziei, aby ulicę te wozóle kie- 
dykotłwiek skończono. Robotnicy pracawa- 
Ji tam w niewielkiej ilości i tylko od go- 
dziny 15-ej, a ponieważ druga zmiana nie 
przychodziła — więc i ulica czekala. 

Jednocześnie rozkopano Dorfstrasse, u- 
niemożliwiając przejazd po jezdni i wo- 
góla przez ulicę tak samo, jak to miało 
miejsca na Breslauer Strasse. Do zarządu 
miejskiego wpływały nawet listy o takiej 
treści, jak np. pytania, kiedy zarząd miej- 
ski zacznia wynajmować samoloty, aby do- 
słać się z tej dzielnicy do centrum. Przez 
Breslauer Strasse jeździł tramwaj, lecz by- 
wały na porządku dziennym wypadki, że 
dojeżdżał on tylka da tunelu, ba tam się 
znawu konało, przerabiało, a nawet szyny 
przekładało na Środek jezdni, W tej sy- 
tuacji mieszkańcy starego Sosnowitz mie- 
li do wyboru uprawianie nadal akrobaty- 
ki cyrkowej, albo drogę powietrzną. 

A teraz weźmy inną dziedzinę. Powietrze 
w Zagłębiu w lecie jest gorsze, aniżeli mo- 
żę to sobie wyobrazić każdy inny mieszka- 
niee innego miasta. Tumany kurzu mialy 
więc doskonałe schronienie w przyzwycza- 
jonych płucach mieszkańców Zagłębia. — 
Polewania ulic nałeżało do rzadkich wy- 
padków, bo przecież w tym 130-tysięcznem 
mieście działał tylko jeden samochód stra- 
żacki-sikawka. Oczywiście polewał on uli- 
ca w centrum i to rzadko, a ©o gorsza przed 
deszczem, tak że nawet utarło się przysło- 
wie, że gdy tylko auto to wyjeżdzało na 
ulice, DANE snoglądali w nieho, oczeku- 
jao deszczu, W dzlelnicach rohatniczych 

atomlast jadynym plynem ożeźwiającym 
duszną atmosferę letnią byla woda w ryn- 
sztokach. Dzieci miały „znakomitą” kapiel 
i jeszcze lepsze powietr Jedyne miasto 
w, Zagłębiu i to w dodatku jego stolicy 
nie miało niestety parku w całem tego sło- 
wa znaczeniu. Mijały lata, a ciągle się o 
tem mówiło. Niestety tylko mówiło. Nie 
można bowiem było nazwać parkiem tere- 
nu pod Milwitz, bo nie było tam zasadni- 
czo drzew. Zresztą teren ten leży tak da- 
leko, że dostanie się doń zajmowało bar- 
dzo wiele czasu. Park renardawski nie by? 
również dostępny dla wszystkich, lecz dla 
pewnej warstwy uprzywilejowanej, która 
nie stanowiła nawet 1 procent naszego spo- 
łeczeństwa, Zarząd towarzystwa hr. Re- 
nard wydawał bowiem „aż“ 120 biletów 
wstępm. Modny był podówczas jeszcze tak 
zwany lasek przy Oderstra lecz chadza- 
ły tam same żydowskie niańki z bachora- 
mi i placiły po 20 gr. za wstep. Naturalnie, 
że żadem uczciwy obywatel nie chciał prze- 


bywać w tem towarzystwie. Polacy więc 
cheąe nie cheąc chodzili po ulicach, a po- 
nieważ ulice były nie zadrzewione zupeł- 
nie, a słońce paliło i kurz walił w oczy 
1 płuca, przeżywali właśnie te wyrafino- 
wama katusze, Istniał jeszcze tak zwany 
„malpi gai“ — ale to juź dla elementów 
nocnych. Z tego krótkiego przeglądu ay- 
tuacji letniej w dawnym Sosnowcu widać, 
że zarząd miejski nie czynił wybitnych 
wysiłków, aby rozwiązać ię palącą kwe- 
stję. Poszkodowani dzięki temu hyli nie- 
tylko starsi, gtórzy nie mając się gdzie 
schronić, musieli przebywać na dusznych 
ulicach, ale i dzieci óre bawiły się w 
rynsztokach, jako. że istniał tylko jeden 
ogródek  jordanowski, oczywiście bez 
drzew, bo poco Gej kiedy będzie się 


budować altanki lowitz nie m 
czywiście | basenu kąpielowega. Natomiast 
ludzia oczyszczali awe ciała w Czarnej 


'Przemazy, która naprawdę jest czarna. — 
Dzięki tej niezaradności poprzednich za- 
rządców miejskich mieszkańcy żyli jak 
ryby bez wody i jak ptaki bez powietrza. 
Tak było niestety i każdy mieszkaniec o 
tem doskonale pamięta. 

A jak mamy dzisiaj. Poco marnować nie- 
potrzebnie słowa. Zaproponujemy miesz- 
kańcom jedynie krótki spacer pa mlańcie. 
Uważamy, że zbyteczne byłoby reklamowa- 
nie zaszłych na korzyść zmian. Czy wi: 
sią dzisiaj rozkopane m eami uliee? — 
Czy dzieci muszą bawić się w rynszitokachi 
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Czy ulice toną w brudzie i niechlujstwie? 
Czy brak na nich drzew i krzewówi Na 
wszystkiee ie pytania obiektywny obserwa- 
tor musi odpowiedzie: Nie! Dziś czasy si 
zmieniły, zmieniła się iż paspadarka miej- 
ska. Zanim coś się dzisiaj poweżmie, pro- 
jekt zostaje rozpatrywany | nietylko pod 
względem swej użyteczności, ale przede- 
wszystkiem kładzie się nacisk na to, aby 
podjęte roboty nie hamowały życia i nie 
przeszkadzały mieszkańcom miasta. Dziś 
nie robi się już nie bez płanu. Dzisiaj praca 
jest tak podzielona, aby w jak najkrótszym 
czasie osiągnąć maksimum korzyści i aby 
te korzyści byty widoczna i dostępne nie- 
tylko dla pewnej uprzywilejowanej grupy 
społeczeństwa, lecz dla wszystkich naszych 
obywateli. Nie więc dziwnego, że zestawie- 
wypada na niekorzyść dawnych wladz 
miejskich. Musimy ta przyznać, może z 
przykrością nawet, lecz nie zmieni to nie- 
stety postaci rzeczy. To eo bylo, nie powtó- 
Tzy się więcej, gdyż rozemakowawszy się 
raz w porządku i naprawdę zachodnio-eu- 
ropejskiej kulturze, nie zechcemy nanewno 
powrócić do czasów odległych od nas sy- 
stemem pracy niemal o cale ćwierówiecze, 


Gaz drzewny dla samochodów. 


(k) Od chwili, kiedy samochód stał się ważnym | ły doświadczenia, o wiele korzystniej jest uży- 


środkiem lokomocji, zaczęła przemyśliwać we 
wszystkich krajach ubogich w ropę, jakby la 
uniezależnić się od zagranicy, W Niemczech za 
częlo wytwarzać benzynę syntelyczną i ten pro- 
blem został bardzo szybka i racjonalnie rozwią. 
zany. Obecnie chodzi jeszcze o fo, aby znaleźć 
jakiś Inny Śradek, któryby mógi zastąpić bon- 
zynę. 

W ostatnich czasach zwrócono uwagę na drze- 
wo, wzgłędwie na gaz wytwarzany z drzewa. Że 
gaz jako środek napędowy niczem nie ustępuje 
benzynie, dowiódł sławny rajd, jaki odbył się w 
dniach od 17 września do 4 pażdziernika 1940 r. 
w Alpach. Ze wszystkich Środków 
najlepszym okazal się gaz drzewny. Cziery samo- 
chady — w tem dwa ciężnrowe — przebyły dro- 
ge 1500 km., klóra prowadziły z Insbrueku przez 
Alpy do Mrdjolanu, a stad przez Trydent i po- 
ludniowy Tyrol do Korynlji i przez Salzburg 
zpawraiem da Insbrucku. Godnym uwagi jest 
fakt, że samochndy nle zalrzymaly się po dro- 
dze ani razu. Koszt gazu drzewnego okazał się o 
wiele mniejszy od kosztów odpowiedniej ilosci 
benzyny. 

Jak okazuje się, drzewo nadaje slę znakamiele 
dla prudukrji gazu. Zawiera ono bowiem ledwo 
dwa procent popiołu, a nie zawiera zupełnie 
siarki, Także 2e smoły pogazowe: mażna olrzy- 
mywać jeszcze znaczne ilości gazu, a więc | 
smoła jest pożylecznym produktem. Jak wyksze- 


wać zamiast drzewa węgla drzewnego, gdyż z 
węgla można oirzymać gaz bez smoły. Węgiel 
drzewny jest jednak droższym od drzewa | nie 
wszędzie sloi do dyspozycji. 

Suche drzewo posiada inniej więcej 50 pro- 
cent kalorysznej warlości w porównaniu z wę- 
glem kamiennym. Tę samą wariość, co jeden litr 
benzyny daje 2,5 kg suchego drzewa, Mieszanka 
benzyny z powietrzem daje w każdym wypadku 
0 38 procent więcej kałorji, niż mieszanka gazu 
drzewnego z powietrzem. Dlatego leż przy ob- 
slagiwaniu motorów musi się używać zgęszczo- 
nego gazu, Gaz drzewny, a nawet gaz z węgła 
drzewnego wypada o wiele taniej, aniżeli iska 
sama ilość benzyny, w pierwszym wypadku a 
dwie brzecie, w drugim o jedną Irzecią. 

Dla wytwarzania gazu drzewnego używa się 
odpadków drzewnych. We Wloszech, kraju bar. 
dza ubogim w drzewo, poświęcono wiele uwagi 
fazawi drzewnemu i dzisiaj już zgórą 10.000 
samacliodów poruszanych jesl gazem drzewnym, 
W Niemczech pozostaje rocznie ponad 15 miljo- 
nów metrów sześciennych odpadków drzewnych, 
kłórych używa się da opalania mieszkań. Gdyby 
odpadki te przemienić w gaz drzewny, ło dałyby 
siłę równającą się jednemu miljaerdowi litrów 
benzyny. 

Z tego można lalwo wywnioskować, że Niemcy 
pasładzją w swoich lasach olbrzymie rezerwy 
dla pradukcji malerjalów pędnyc 


jano lm słyszał 


Temperatura w stratosterze. 


(St) Profesar Lacour, dyrektor Instytutu me. 
learologicznego w Kopenhadze, ogłoali drukiem 
wyniki haduń nad stratosferą w obrębie Eurupy 
północnej. 

Obserwacyj dokonywano, wypuszczając co- 
dziennie specjalne baloniki o średnicy 1,60 m, 


wyposażone w najczulsze istrutnenty do pomia: 
rów i w mały, ale doskonały aparat radjowy, 
który w czasie lolu do stratosfery aulamatycznie 
donosił ọ zmianach iemperatnry, ciśnienia, wil- 
gotności ifp. Dotychczasowe badania pozwalają 
siwierdzić, że zarówno początek stratosfery, jak 
i jej temperalura, waha się w pewnych granicach, 
zależnie od szerokości geograficznej. W strefie 


południowej Szwecji i Norweg 
stopniem szerokości północnej, sl 
na się na wysokości 11.000 melrów i wykazuje 
temperalurę —58 slopni. Na wysokości 14.000 
metrów słupeł rięci obniża się da 64,5 alopni 
poniżej zera. 


Niesłusznie posądzona o kradzież 


(SL) W miejscowości Dobroce, w akalicy Sa- 
rajewa, pewien abywalel udał się w adwiedzi- 
| ny do swej sąsiadki Vasfiji Omerowic. Jakież 

była jega zdziwienie, gdy zaslał sąsiadkę w jej 
mieszkaniu leżącą nieprzytomną na ziemi, w ki 
luży krwi. Natychmiast zawiadomił o tem poli. 
cję. Kobielę paczęto cucić, a kiedy odzyskała 
przylomność, opowiedziała następującą kistorję: 

Szwagier Fevzije dał jej przed pewnym cza- 
sem na przechowanie kasetkę, pelną złotych mo- 
net, klórą schowała do swej szafy, Obecnie szwu. 
Bier zaządał zwrolu kasetki. Po przeszukaniu 
lej szafy okazała się jednak, że kasetka zniknęł 
Vusfija byla zupełnie skonsternowana, ponieważ 
nie umiała sobie wytlumaczyć, jakim sposabem 
mógł zniknąć mały skarb. Tymczasem szwagier 
i jej własny mąż zarzucili kobiecie, że skradła 
kasetkę; w ciągu poł godziny usiłowali obaj bi- 
ciem i kopaniem zmusić ją do przyznania się do 
tej kradzieży. Gdy to nie odnosiło pożądanego 
skutku i kobiela rozpaczliwie zapewniała ich 
a swej niewinności, szwagier przyniósł pręt me- 
talowy i bił nim nieszczęśliwą Vasliję tak długo, 
aż zbroczona krwią i meprzytomna ujiadła na 
podłogę. Obaj mężczyźni sądząc, że ją zabili, 
uciekl z domu. 

Pa krótkich poszukiwaniach policja areszto- 
wala okrutnego męża i szwagra, poczem prze- 
prowadziła dochodzenia, w ciągu stórych wyszło 
na jaw, ża niedawno banda cyganów przecią- 
gała przez lę miejscowość. Agenci policyjni udali 
się w jej ślady i wnet stwierdzili, że cyganie usi- 
łowali sprzedać złole monely. Cyganów areszio- 
wano natychmiast, ponieważ nie ulega najinniej- 
szej wątpliwości, że to oni skradli kasetkę z mo- 
netamu, 

Slan skatowanej przez męża i szwagra Vasfijl 
jest bardzo poważny. 


(SI) PRZYSZŁO NA ŚWIAT PO ZGONIE MAT. 
KŁ Karetką pogotowia przywieziano w’ Quinto 
al Mare do kliniki w Genova kobietę, bliską rot. 
wiązania. Kobiela cierpiała na poważną chorobą 
serca i slan jej pogarszał się w ostatnich cza: 
sach coraz bardziej. W pół godziny po pizywie- 
zieniu jej do szpitala, kobiela, będąca iuż matką 
sześciorga dzieci, zmarła, pomimo wszelkiel, ża- 
biegów lekarskich, Celem a dziec! chi: 
rurg dokonał po zgonie matki cesarskiego cięcia 
i zdołał dziecko uralować. 

(St) ZATRZYMAŁA POCIĄG, BY PODNIEŚĆ 
PORTFEL. Niezwykły wypadek zdarzył się mło. 
dej parze, nazwiskiem Vivarelli, odbywającej po- 
dróż poślubną z Padwy do Medjolanu. W prze. 
dziale było gorąco i dlatego obydwoje stali przy 
otwartem oknie. Nagle z marynarki, kłórą mąż 
mioł zarzucaną na ramionach, wypadł portfel, 
zawierający okała 1000 lirów i upadł na nasyp 
kolejowy, 21-letnia żona, nie namyślając się dłu: 
go, pociągnęla za hamulee bezpieczeństwa, u RUY 
pociąg zalrzymał się, wyskoczyła z wagonu, pod- 
niosła portfel i uszczęśliwina powróciła do mę- 
ża. Naluralnie młoda kobieta musi teraz odpo- 
wiadać za przekroczenie regulaminu kolejowego. 

(St) GUZIK URATOWAŁ MU ŻYCIE. Na (le 
nieporozumień zawodowych przyszło we Frig- 
nano, we Włoszech, do gwaliownej kłólni mię. 
dzy krawcem Massimo Generoso, a niejakim An. 
gusto Pagano, który strzelił do krawca kilka ra- 
zy z rewolwern. Generoso doznał silnego bólu 
brzucha i sądząc, że jest ranny, polecił, by prze- 
wieziono go do szpitala, Tutaj lekarze stwierdzili 
jednak tylko silne slucznnie, spowodowane ude- 
rzeniem kuli we wielki guzik u spodni. Krawiec 
przyszył sobie ten guzik do paska spodni tega 
samego dnia rano, nie domyślając się, że wlaśnie 
ien guzik w kilka godzin później uratuje mu 
hre 
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bnzie, za zdumieniem obserwowało dziwne- 
go pana, który na chudej, niby bocianiej 
nodze, skakał po wyrysowanych na ziemi 
kratkach, 

— A mie mają dzieci klucika? Takiego 
klucika — rysował na ziemi klucz mon- 
strualnych rozmiarów. 

Na pobliskiej ławce siedziała zagadana 
opiekunka, spoglądając ód czasu do czasu 
ma swoja i inne pociechy. 

— Tak, moja pani, Józio miał w tym ro- 
ku już dwa razy grypę. Biedacz... 

— 06ż to się tak pani patrzy? Oczy sa- 
siadki pobięgły w kierunku oniemiałej 
rozmówezymi. Na środku Ścieżki utworzy- 
ło sią kółko dzieci większych i mniejszych. 
Pośrodku nich stał jakiś pan i wykonywal 
dziwaczne ruchy. To skakał na jedmej no- 
dze, to siadał na ziemi i coś rysował pal- 
cem, a cały czas coś mówił do awej przy- 
godnej publiczności. 

— Ratunku! — wrzasła przerażona opie- 
kunka i podbiegla do dzieci. Warjat! Chce 
mi dzieci porwać! 

— Ależ, proszę pani — pan Tropaczek 
zrobil sią buraczkowy. 


E, mani, ja go zaraz unieszkodliwie — 
ezepnąl do opiekunki muskularny robot- 
mik, który właśnie się zatrzymał. 

— Weale nie jestem pomylony! 

— Ależ, oczywiście, nie jest pan weale — 
t chwycił mocno pod reke pana Tropaczka. 

— Ja tu klucza szukam! 

z= Właśnie, wiem, klucza; pomogę pann. 

— Oni naprawdę uważają mnie za po- 
mylonego — pomyślał nieszczęsny detek- 
tyw i włosy stanęły mu na głowie. 

"Tymczasem do stojących wokół gapiów 
podbiegł kłusem młodzieniec, który zaj- 
mowal się obserwowaniem pana Tropaez- 
ka na dworcu, 


— Proszę puścić tego pana! Jak można 
takich ludzi napadać i to w śródmieściu! 
— Zdaje się i pam jest «coś nie tego — 


zrobił robotnik domyślne kółeczko na 
czole. 
— To się podniesie w prasie! 
Domniemany warjat nie czekał na za- 
kończenie tej zajmującej dyskusji. Skorzy- 


stał z tego, że uwaga wszystkich zwróciła 
się w inną strone, szarpnął silnie ręką i 
począł gnać co sił w nogach przed siebie. 
„Jeżeli będą mię gonić, to zacznę krzyczeć, 
że uciekam przed — warjatem* — przy- 
szedł mu do głowy znany „trick“. Tylko to 
się nie uda, bo przecież tylu pomylonych 
nie może się odrazu znałeźć na uliey. A je- 
Śli tak zaczną na mnie wołać: „Łanpać zło- 
dziejął* — pot wystąpił mu na czoło. Ale 
widocznie tamci nie zorjentowali się szyb- 
ko w sytuacji, bo narazie nikt nie biegł za 
panem Tropaczkiem. KOS „m, 

I po raz drugi w dniu dzisiejszym zjawi- 
lo się niespodziewane wybawienie — tym 
razem w postaci dorożki. Padł bez tchu na 
siedzenia i wyszeptał adres, dodając bla- 
galnym głosem: f 

ledź pam jak najpredzej! | 

— Ale dodateczek jakiś będzie? 

— Ależ będzie, bedzie, byle tylko predka! 

Przeżywał teraz straszne chwile. Wyda- 
walo mu się, że dorożka jedzie ślamazar- 
nie, że z pewnością dogania ją inna. w któ- 


Tej si ścigający go nieznani prześla 
dowcy. omimo ta za nie w świecie nie 


obrócilby się, by zbadać, czy to prawda. 
Wreszcie pojazd zatrzymał się przed pię- 
trowym domkiem na podmiejskiem oaie- 
dla. Rzucić jakąś większą kwotę i przesa- 
dzić jednym susem siatke, oddzielającą 
mały ogródek od ulicy, było dzielem je- 
dnej chwili. „Byle tylko dostać się do sie- 


bie! Klucza nia mam — wiee przez okno!*, 
Z rozpaczliwą szybkością począł się drapać 
na pierwsze piętro po rozpiętej na murze 
drabince do bluszczu. 

rrach..! mizerna konstrukcja nie wy 
trzymała ciężaru. 

— Halo, zaczekaj pan! 

Pan Tropaczek oglądnął się i zbladł. Na 
ulicy stał policjant i wołał do niego. Nie, 
tego już za wiele! Może jeszcze zrobią 
mnie złodziejem 

Chwilka namysłu — i puścił się pędem 
do drzwi wejściowych, stąd schodami do 
mieszkania. Poliejavt za vim. 

Jeszcze kilka schódów, jeszcze jeden, już 
drzwi — i eo daleji 

W zamku drzwi 


sterczał wyzywająca 


— Bardzo pana przepraszam za pomyl- 
kę — zakończył rozmowę policjant. Sięg- 
nal do klamki. W klatce schodawej usły- 
szał szybki siukot. Ktoś biegł po schodach. 
Naglo drzwi się oiwarly i do pokoju wpadł 
jak bomba młodzieniec o starannie zapra- 
sawanych, wytartych spodniach. Obrzucił 
pokój bystrym spojrzeniem i rzueuł się ku 
zdumionemu panu Tropaezkiwi, 

— Mistrzu, nie ukrywaj się! Cale miasto 
wie o twym pobycie i pragnie cię powi- 
isć, — wskazał patetycznym gestem na 
ścianę poza sobą. 

— Nie jestem mistrzem — odparł opry- 
skliwie pam Tropaczek. J mr 

— Ależ znam mistrza z opisu! Widzialem 
mistrza na dworcu! Mistrz jest, skromny 
niebywale, a przecięż jego przyjazd mógł 
stać się manifesiacją kuliuralną naszego 
grodu! Któż nie zna powieści mistrza: „Nie 
przyjdą na drugie śniadanie" — albo. — 


— Panie! Daj mi pan spokój! Nie dotąd 
nie pisałem, prócz nakazów płatniczych! 
W całem mieszkaniu nie znajdzie pan ani 
pół arkusza papieru. zapisanego z sensem! 

Na ulicy zadźwięczał klakson. Pan Tro- 
paczek wychylił się z okna. Przed domem 
stala karetka pogotowia. 

Do pokoju weszli dwaj barczyści pielą- 
gniarze. 

— Mamy tego pana zabrać — mrugnęli 
porozumiewawczo do policjanta. 

— Aha! Akurat! — wrzasnął gruby męż- 
czyzna za ich plecami. Robicie z niego wa- 
rjata? Dobrze, ala niech mi najpierw odda 
to, eo winien] 

— Ja jestem panu winien? — spytał pan 
'Tropaczek, poznając w przybyłym wędli- 
niarza. 

— Może się pan wyprze jeszcze? Mam ze 
sobą weksel, a pańskie szanawne oblicze 
chyba znam? O. tu jest pan podpisany: A- 
polinary Filipek! 

— Daliśmy się nabrać na kawał — mru- 
knęli speszeni piclęgniarze. 

nan Tropaczek miał już wszystkiego 
dość. Wyskoezył na środek pokoju i wrza- 
snął z furją: 

— Nie jestem Apolinarym Filipkiem — 
tylko Anastazym Tropaczkiem! Nie jestem 
Apolinarym Filipkiem! Żrozumiano! Obej- 
rzyjcie sobie fotografje na ścianie. Tu jest 
książka meldunkowa! A tn jeszcze album 
ze zdjęciami! Nie poznajecia mnie? Tu je- 
stem z moim, szefem! Tu z ciocią Peleią! 
Tu z knzynem Romciem! Ale nie jestem 
mistrzem. ani złodziejem, ani warjatem — 
ani Apolinzrym Fili—i—ipkiem! 

I opadł omdlały na kanapę. 


dan H. Śnięki, 


